
P o  k o n fisk a c ie  n a k ła d  d ru g i!

A d res  R edakcy i i A d m in is tracy i:
u l .  F ło ry ań sk a  L . 55, I  p ię tro .

W sze lk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne  
ad reso w ać  n a leży  do Redakcyi lu b  Ad- 
r.‘in is tra c y i, u l .  F lo ry a ń sk a  55, I. p ię t.

Rękopisów  n ie  zw raca  się. 
K orespondencyj anonim ow ych nie  

u w zg lęd n ia  sie.
L is tó w  n ieop łaconych  n ie p rzy j

m u je  się.
NAPRZÓD

Num er p o jedynczy  7 c en tó w .

Do n abycia  w K rakow ie w A gencyi d z ie n 
n ików  P lac  M aryack i L . 2 , —  w e Lwo
w ie  w B iu rze  d zienn ików  L . P lo b n a , 
n lic a  K arola  L u d w ik a , i A. O lszew skie
go, u lic a  K ilińsk iego  L . 2 , w T arn o w ie  

w b iu rze  p . M. R okacha.

L is ty  rek lam acy jn e  n ieopieczętow ane 
n ie  p od legają  opłacie pocztow ej

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e .  —  Organ p a r t y i  s o c j a l n o - d e m o k r a t y c z n e j ,
P re n u m e ra ta  w y n o si: W  K r a k o w i e :  (b ez  odsyłk i) roczn ie  8 ’— , pó łroczn ie  1 5 0 ,  
k w a rta  n ie  — 75, m iesięczn ie  — 25. W  A u s t r y i :  roczn ie  8 60, p ó łroczn ie  1 8 0 ,  
k w arta ln ie  —  90, m iesięczn ie  —  80. W  N i e m c z e c h :  roczn ie  7 m arek . W e  F  r a n -  

c y  i : roczn ie  10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

O g ło szen ia  ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za  op łatą  od m ie jsca  w ie rsza  drobnem  
p ism em  (p e tit)  10 c t. —  N a d e s ła n e  po 25 c t  od w iersza . N ależy tość  u p rasz a  się 

n a p r z ó d  nadesłać  p rzekazem  pocztow ym  pod adresem  A d m in is tracy i czasopism a.

Towarzysze i Towarzyszki!
W  myśl uchw ały obu krajow ych kom ite

tó w  partyjnych odbędzie się

V. K o n g re s  partyi s o cya ln o^d em ok ra tyczn e j
Galicy i ,  B u k o w i n y  i Ś lą sk a  

w e  L w o w i e
w dniach  o, 6, 7 i 8  września hr.

Porządek dzienny kongresu zostanie ogło
szony w  najbliższym czasie. Na razie w zyw a
m y wszystkie organizaeye -partyjne, by już 
teraz  rozpoczęły przygotow ania do obesłania 
kongresu i do pokrycia jego kosztów.

K ra k ó w .,  w lipcu 1897.
Komitet krajowy 

party i socyalno-dem okratycznej 
dla Galicyi zachodniej i Śląska.

WIELKA Z A B A W A  L U D O W A
urządzona staraniem Komitetu partyi soeyalno-de- 
inokratyeznej odbędzie się w n i e d z i e l ę  dnia.  

11 l i p e a  w O g ro d z ie  W a r s z a w s k im  (dawniej 
Me t z )  tuż za rogatką warszawską. Pi ogram nader uro
zmaicony. Tańc e ,  ba l ony ,  o g n i e  sz t uczne ,  g r y
t o w a r z y s k i e  i t. d. — M u z y k a  W e t e r a n ó w .  — 
Wstęp od osoby 15 ct. — o g-odz.
2  p o p o iv i.d 3 2 .i- u _  — W  razie 'niepogody zabawa 
odbędzie , się w najbliższą pogodne niedzielę.

( / G R O M A D Z E N I E  L U D O W E
L odbędzie się w K r a k o w i e  w restauraoyi Sclión- 

berga, ul. Starowiślna 1. 26, w poniedziałek dnia 
12 lipea o godzinie 7 wieczór. Porządek dzienny: Spra
wozdanie Delegatów z VI. kongresu austryackiej partyi 
socyalno-demokratycznej w Wiedniu. Towarzysze i To
warzyszki! Jawcie się jak najliczniej!

P R Z E G L Ą D .
Hr. Badeni klasycznie stw ierdza stare  do

świadczenie, że rząd nigdy j e d n e g o  błędu 
nie popełnia, lecz że każdy popełniony błąd  
sta je  się źródłem  całego szeregu nowych b łę
dów. Pierwszym  jego błędem  były rozporzą
dzenia językow e; przez teroryzm  prezydyum 
rozjątrzył opozycyą: następnie zam iast prze
trw ać ją  w parlam encie, posłał posłów  do 
dom u i rozdm uchał zaciętą o b s t r u k c y ą  
p o z a p a r l a m e n t a r n ą ,  o k tórą  się rozbi
ja ją  wszystkie usiłow ania doprow adzenia do 
skutku „ugody" czesko-niemieckiej. Konfiskaty, 
zakazy zgrom adzeń, policyjne środki ją trzą  
tę  obstrukcyą coraz bardziej. Niemieckie gm i
ny  Czech rozpoczęły m ianowicie także ob- 
strukcyjną politykę i oświadczają jedna  za 
drugą, że póki rozporządzenia językowe nie

zostaną cofnięte, nie będą wykonywały t. zw. 
poruczonego zakresu działania, tj. spraw  woj
skowych, przem ysłow ych i t. d. R ząd wobec 
tego je s t bezsilnym. Hr. Badeni m a sposo
bność przekonać się, że ruchów  politycznych 
nie niszczy się zakazami policyjnymi, a kto 
sobie w ten  sposób poczyna, m usi upaść. 
Stanow isko h r. Badeniego jest istotnie mocno 
zachwiane i pism a donoszą, że już w e  w r z e 
ś n i u  m a  hr.  B a d e n i  o t r z y m a ć  d y m i -  
s y ą, a jego miejsce m a zająć dotychczasowy 
m inister ośw iaty baron G a u t s c h .

Sytuacya jest tego rodzaju, że o ugodzie 
czesko-niemieckiej marzyć nawet nie można 
i że rząd będzie zmuszony stworzyć taką kom- 
binacyą parlam entarną, w której koło polskie 
znajdzie się razem z — Niemcami i będzie 
zwalczało swych obecnych sprzymierzeńców — 
mlodoczechów, mimo wszelkich swych auto
nomicznych i federalistycznych frazesów!

Poseł Szajer został przez sąd rzeszowski 
zasądzony na  8 miesięcy ciężkiego więzienia 
za zbrodnię obrazy m ajestatu , popełnioną przez

Skonfiskow ano!
 Poseł Sżajer w niósł zażalenie n ie
ważności. k tóre zapewne skutek odn iesie ; gdy
by jednak wyrok powyższy stał się praw om o
cnym, to poseł S z a j e r  u t r a c i ł b y  m a n 
d a t  p o s e l s k i .  S praw a Szajera rzuca tedy 
jaskraw e św iatło na kwrestyą nietykalności p o 
selskiej, o k tórą teraz toczy się walka. Teraz 
każdy, kto nie je s t ślepym, zrozumie, że w 
państw ie konstytucyjnem  nie może być mowy 
o „zamknięciu" sesyi parlam entarnej. Albo
wiem rząd m ógłby sobie poprostu  zamykać 
sesyą i opozycyjnych posłów  — którzyby przez 
zamknięcie sesyi tr a c il i  n ie ty k a ln o ś ć  — pozba
wiać wolności, p raw  obywatelskich i m anda
tów. Takie postępow anie jest wręcz sprzeczne 
z naszemi ustaw am i zasadnicze mi i rzeczą n a 
szych posłów  będzie niedopuścić do urzeczy
w istnienia tego zam achu na  konstytucyą, któ
ryby stw orzył bardzo niebezpieczny precedens 
na  przyszłość..................... S k o n f i s k o w a n o !

Ks. Stojałowski dziwny to człow iek. N ikt 
przewidzieć nie zdoła, on sam pewnie na j
m niej, — co on ju tro  pocznie. W ostatnich
num erach swoich gazetek nastra ja  się znów 
na całkiem  inny ton wobec nas, niż poprze
dnio. W  „czw artym  liście z nad m orza" w 
Nrze 12 Pszczółki pisze o swych „sprzym ie
rzeńcach z czasu wyborów, socyalnych demo
kra tach", że „doskonale się biją, gdy potrze

ba stoczyć w alkę z w yzyskiw aczam i". W „li
ście piątym  z nad morza" w nrze 13 W ieńca  
Polskiego p r z y z n a j e  znów, że d o  w d z i ę 
c z n o ś c i  w o b e c  s o c y a l n y c h  d e m o 
k r a t ó w  j e s t  z o b o w i ą z a n y ,  i naw o
łu je  do wspólnej w alki przeciwko w yzysko
wi. Zgoda na to! Ale jakże wobec tego s ta 
now iska w ygląda to, co p isał poprzedni nu
mer W ieńca  o kongresie socyalnej dem okra- 
cyi, gdzie socyalni dem okraci byli p rzedsta
wieni jako obrońcy żydów, a wrogowie ludu 
roboczego ? Jeżeli nas ks. S tojałow ski za ta 
kich uważa, to czemu naw ołuje nas do w spól
nej p racy?  Jeżeli zaś uw aża wspólną pracę 
z nami w obronie interesów ludu za możli
wą, to sam nie w ierzy w te oszczerswa i 
k łam stw a, które o nas Wieniec i Pszczółka 
p isały.

Pow ołuje się ks. S tojałow ski na p rzyk ład  
wspólnej pracy socyalnych dem okratów  i chrze- 
ściańskich socyalistów  w Szw ajcaryi. Jeżeli 
ks. S tojałow ski będzie zawsze kroczył temi 
drogam i, co szw ajcarscy ehrześciańscy socy- 
aliści, to z pewnością w ja k  najw iększej zgo
dzie razem  pracow ać będziemy. W szak w ię
cej od niego nie w ym agam y. Ale ks. S toja
łow ski powinienby o tem dobrze wiedzieć, 
że szw ajcarscy ehrześciańscy socyaliści, a w ie
deńscy antysem ici z bandy L uegera — to dw a 
w prost przeciw ne bieguny. Tam ci to p raw 
dziwi bojownicy praw  ludu i szerzyciele p ra 
wdziwej, praktycznej chrześciańskiej miłości 
b liźniego; Lueger i antysem ici, którzy też 
obłudnie nazwę chrześciańsko-socyalnych p rzy 
brali, to tylko narzędzia i sługi szlacheckie
go, klerykalnego wstecznictwa, to geszefcia
rze i banda szubrawców. Jeżeliby we W ie
dniu pow stał tak i chrześciański socyalizm, 
ja k  szw ajcarski, tobyśm y z nim szli ręka 
w r ę k ę ; ośw iadczył to w yraźnie na ostatnim  
naszym  kongresie wiedeńskim  tow. A d l e r ,  
jak o  referent. Ale z obecnymi antysem itam i 
nie możemy mieć nic wspólnego i póki ks. 
S tojałow ski ich śladam i, a nie śladem szw aj
carskich chrześciańskich socyalistów, których 
tak wychwala, kroczyć będzie, to o sojuszu 
między nim a nami mowy być nie może.

A nie zaprzeczy ks. Stojałow ski, że jego 
posłowie mieli ciągłe konszachty z an tyse
mickimi, że tow arzystw o, w jak ie  się dostał, 
te różne Ścibory, Skołyszew scy, Lew andow 
scy, Smólscy, to tak a  sam a h o ło ta , ja k  wie
deńscy antysem ici. Pójdziem y razem z ks. 
Stojałow skim  w danych okolicznościach, ale 
nigdy nie pójdziemy razem  z takiem i k rea
turam i, które tylko jego samego kom prom i
tują-

B O L E S Ł A W  P R U S .

P O W R A C A J Ą C A  F A L A .
8) Opowiadanie.

Ferdynand chce kierować fabryką! Go za 
szczęście! Za kilka la t m ajątek ich podwoi się, 
a wówczas — zam ieniwszy go na pieniądze, 
pójdą obaj w św iat, szukać szerszych w idno
kręgów dla młodego orlęcia.

F ab rykan t źle spał tej nocy.
Na drugi dzień F erdynand  istotnie po

szedł do fabryki i począł zwiedzać wszystkie 
oddziały. Robotnicy patrzyli na niego cieka
wie, prześcigali się w udzielaniu m u obja
śnień i spełnianiu rozkazów. W esoły i przy
jacielską chłopak, w  porów naniu  ze swym gro
źnym ojcem, dobre robił na  nich wrażenie.

Z tem  wszystkiem, około g o d z in y  10 rano, 
przyszedł do kancelaryi jeden z podm ajstrzych 
ze skargą, że panicz żonę m u bałam uci, i że 
między kobietam i zachowuje się niesfornie.

—  To g łu p s tw o ! — m ruknął Adler.
W  godzinę po nim wbiegł ‘ober-m ajster 

przędzalni, przestraszony i zaperzony.
— Panie pryncypale! —  zaw ołał do A- 

dlera. — P an  Ferdynand, dowiedziawszy się, 
że robotnikom  zniżono płacę, nam aw ia ich, 
ażeby opuścili fabrykę. P ow tarza to we wszy
stkich salach i opow iada inne niesłychane 
rzeczy.

— Czy zw aryow ał ten hu lta j?  — wykrzy
knął stary.

Posłał natychm iast po syna i sam  w y
biegł naprzeciw  niego.

Zetknęli się przed składam i. Ferdynand 
m iał w ustach zapalone cygaro.

— C o . .  • ty palisz cygaro w fabryce ? 
Rzuć mi zaraz!

I począł tupać nogami.
— Jak to, więc nrie nie wolno palić cy

gar?  — zapytał Ferdynand. — Mnie? m nie?
— Nikomu nie wolno palić w obrębie 

fabrycznego m u r u ! — wrzeszczał Adler. — 
Ty mi cały m ajątek  puścisz z dym em , ty  mi 
ludzi buntujesz! W ynoś się s tą d !

Poniew aż zajście m iało m nóstw o św iad
ków, F erdynand obraził się.

— O! — zaw ołał —  jeżeli papa  myślisz 
m nie w taki sposób traktow ać, to b a s ta ! 
Daję słowo honoru, że odtąd nie przestąpię 
progu fabryki. Dosyć m am  w dom u podo
bnych przyjemności.

Zadeptał cygaro i poszedł do pałacyku, 
nie spojrzawszy na  ojca, który sapał rozgnie
w any, a trochę i zawstydzony.

Gdy pow tórnie zeszli się przy obiedzie, 
stary  rzek ł:

—  N o ! daj ty  mi spokój z tw oją pom o
cą. Będę ci w ypłacał trzysta rubli miesięcz
nie ; dam  ci powóz, konie, służbę i ró b — co 
ci się podoba, byłeś do fabryki nie chodził.

Ferdynand oparł łokcie na stole, brodę 
na rękach, i począł mówić :

— Mój papo! pogadajm y jak  ludzie roz
sądni. Ja  w tym  pałacyku życia m arnow ać

nie mogę. Nie w spom niałem  papie dotąd, że 
jestem  zagrożony chorobą spleenu i że dok
torzy kazali mi unikać nudów . Tym czasem  
u nas życie je s t bardzo jednostajne, a ja  za
czynam w padać w tęsknotę. Nie chciałem  
m artw ić papy, ale jeżeli jestem  przez niego 
skazany na śm ierć . . .

Ojciec przestraszył się.
—• Daję ci przecież, w aryacie, trzysta ru 

bli na m iesiąc! — krzyknął.
F erdynand m achnął ręką.
— No, więc czterysta . . .
Syn sm utnie pokiw ał głową.
— Sześćset do d y a b ła ! —  w rzasnął A dler, 

uderzając pięścią w  stół. —  W ięcej nie m o 
gę, bo oszczędności fabryczne wyciągnięte są 
jak  struna. T y  m nie doprowadzisz do b a n 
kructw a !

— H a ! spróbuję żyć za sześćset rubli m ie
sięcznie — odparł syn. — O ! gdyby nie m oja 
choroba ! . .  .

W iedział biedak, że z podobnym i docho
dam i do W arszaw y jechać nie w arto. T u  je 
dnak, na prowincyi, m ógł być królem  m iej
scowej złotej młodzieży, i — na tem  obecnie 
poprzestał.

Był to młodzieniec na swój wiek rozsądny.
Od owego dnia Ferdynand począł znowu 

chulać, co praw da w szczuplejszym niż da
wniej zakresie. Przedewszystkiem  złożył w i
zyty okolicznym obywatelom  ziemskim. P o 
ważniejsi nie przyjęli go, przyjęli ch łodno ,



Katolicki kurs socyalny, który z w ielką re
klam ą urządzili w ubiegłym  tygodniu w k ra 
kowskim uniw ersytecie k lerykali i stańczycy, 
św iadczy o całej ich bezradności wobec roz
woju ruchu socyalistycznego. N ik t przecież 
nie będzie tak  naiwnym , by przypuszczać u 
hr. T a r n o w s k i e g o ,  ks. C h o t k o w s k i e- 
g o  i spółki dobrych zam iarów wobec robo
tników. Ci panow ie to zwolennicy rządów  
szlacheckich, pańszczyzny i bata, pogardza
ją c y  z głębi duszy „chamami" — i nie mo
żna ich chyba posądzać o chęć popraw ienia 
doli tych „cham ów”. W yciągają oni tylko do 
nich brudne swe ręce, by ich w judaszow ym  
uścisku przytulić do siebie, odwrócić ich od 
socyalizmu, w ypędzić z głów  ich budzącą się 
świadomość, ogłupić ich na nowo, a  potem 
tem łatw iej w daw ne jarzm o zapędzić. Na 
nieszczęście usiłow ania te budzą dziś już  ty l
ko efekt komiczny. Panow ie z kursu odbyli 
„pouczającą, acz bolesną“ dyskusyą w Czy
telni katolickiej, rozwodząc się nad ogromem 
ruchu socyalistycznego u nas i nad środka
mi zw alczania go. Życzym y im szczerze je sz 
cze dużo takich „pouczających, acz bolesnych“ 
pogadanek i dajem y im kró tką odpraw ę sło 
wy starego konserw atysty  i dobrego kato li
k a  d ra  Rudolfa Meyera, od którego dużo po
winni się nauczyć, a  k tóry  w swej książce 
o w spółczesnym  kapitalizm ie tak  pow iada : 
„Socyalna dem okracya jest ogromną, o rgan i
czną, rew olucyjną potęgą, jakiej jeszcze do
tychczas nie było. A z tym i ludźmi bronią
cymi ideału nie można tak  walczyć, ja k  z lu
dźmi broniącymi w łasności. Za idea ł w alczy 
się, z w łasnością się ucieka, — za ideał się 
um iera, dla w łasności tylko się ż y je !”

Jeszcze rozporządzenia językowe. D la lu
dzi nie m ających w yobrażenia o zasadach 
konstytucyjnego życia politycznego i n ap ad a 
jących  na nas jeszcze ciągle za nasze stano
wisko wobec rozporządzeń językow ych, ja k  
np. dla Przeglądu Wszechpolskiego, niech po
służy następujący ja sk raw y  p rzyk ład , jak o  
ostatn ia próba rozjaśnienia ich tępych um y
słów.

Jak o  74. dodatek do stenograficznych pro
tokołów  izby poselskiej w minionej w łaśnie 
sesyi ukazało  się p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o 
w e ,  zaw ierające u s t a w ę  o s p r z e d a ż y  
r e a l n o ś c i  Nr. 409/11. w Pradze. U staw a 
ta  sk ład a  się aż z trzech artykułów  i zaczyna 
się od słów : „ Z a  z g o d ą  o b u  i z b  r a d y  
p a ń s t w a . . . "

Jeżeli idzie o s p r z e d a ż  jakiejś tam  r e 
a l n o ś c i ,  to trzeba u s t a w y  w ydanej „ z a  
z g o d ą  obu izb rady  państw a". Jeśli idzie 
o n a j w y ż s z e  p r a w o  narodu, o jego ję- 
z y k ,  ma w ystarczać biurokratyczne r o z p o 
r z ą d z e n i e ,  naw et bez zapytan ia  obu iz b ...

Schluss der D e b a tte !
Policya krakowska chce w racać do daw 

nych niecyw ilizow anych zw yczajów i obycza
jów. Wobec nowego ruchu robotnic chw yta 
się znowu tych drobnych szykan, jak iem i da
wniej nas ciągle k łu ła , a które pow innaby 
już  w reszcie  uw ażać za przestarzałe  i bez
skuteczne. Zgrom adzenie kobiet zw ołaliśm y 
jeszcze na przeszły  w torek ; policya zabrania 
rozlepić afisze pod pozorem, że brak  na nich 
podpisu zw ołującego. W obec tego odłożyli
śm y zgrom adzenie na poniedziałek i p rzed
łożyliśm y polieyi afisz ze żądanym  podpisem, 
jakko lw iek  żadna ustaw a do tego nie obo
w iązuje i nie jest to p rak tykow ane nigdzie

w Austryi. W tedy znów urzędnik policyjny 
zabran ia  rozlepiania tego afisza pod pozorem, 
że zaw iadom ienie o zgrom adzeniu nie w pły
nęło. Chwytam y urzędnika na kłam stw ie i wy
kazujem y mu, że zaw iadom ienie zostało na
leżycie wniesione. Ostatecznie wywalczam y 
pozwolenie na rozlepienie afisza. Za to przy
sy ła  nam dyrekeya polieyi na zgromadzenie 
osławionego B a n a c h a ,  który przez dłuższy 
czas już  nie pokazyw ał się na naszych ze
braniach, a który na tem zgrom adzeniu ko
biet zachow yw ał się wprost niepoczytalnie, 
ja k  za daw nych czasów. U siłow ał np. mów
cy nie pozwolić mówić o faktach, k t ó r e  j e 
m u  n i e  s ą  w i a d o m e ! ?  G dybyśm y chcieli 
mówić na zgrom adzeniach tylko o tem, co 
Banach wie, to bardzo mało moglibyśm y po
wiedzieć... Czy polieyi krakow skiej nie nau- 
czyły jeszcze dotąd fak ta , że takiem i szyka
nami nie zaszkodzi w niczem ruchowi robo
tniczemu, a tylko rozdrażnienie w yw ołu je?

K O R E S P O N D E N C Y E .

Tarnów. (Epizod z historyi wyboru posła Rutow - 
skiego) Sprawa rozgrywa się przed kratkami sądowe- 
mi. Stają jako oskarżeni dwaj bracia K o l a r z y  k i ,  
z których każdy — jak stwierdzają  poświadczenia są 
dowe — był dotychczas karany za zbrodnię zgwałce
nia, jeden z nich nad to  dwukrotnie za zbrodnią  kra
dzieży, drugi za zbrodnię gwałtu publicznego, oby
dwaj wreszcie na  przemian za przekroczenie lekkiego 
uszkodzenia ciała, kradzieży i złośliwego uszkodzenia 
cudzej własności. P rokura torya  oskarża ich o zbro
dnię gwałtu publicznego, popełnionego przez czynne 
targnięcie się na organy, usiłujące ich aresztować i 
o przekroczenie — już bardziej politycznej natury — 
bo o przekroczenie lekkiego uszkodzenia ciała, popeł
nionego na  przyjacielu swym politycznym, prezesie tu 
tejszego kahału, p. Józefie M a s e h l e r z e .

I z pewnością nie kwalfikowałaby się ta sprawa 
ani z powodu osobistości oskarżonych, ani dla p o 
spolitości zarzucanych im przestępstw, na  publiczne 
jej omówienie, gdyby nie przypadkowa okoliczność, 
że rozprawa dostarczyła nam szczegółów, do których 
wprawdzie  w Galicyi, rządzonej przez centralny ko
mitet  wyborczy, aż nadto jesteśmy przyzwyczajeni, 
które jednak, jako należycie charakteryzujące poziom 
moralny osób powołanych do utrzymania porządku 
społecznego, zawsze należyte budzą zainteresowanie.

Zostawiając więc te część rozprawy, która się o d 
nosiła ściśle do oskarżenia, na  boku, przejdziemy wprost 
do szczegółów bardziej charakterystycznych.

Oskarżeni tłómaczą się, że w przeddzień wybo
rów do Rady państwa z miejskiej kuryi, zumówił ich 
tutejszy obywatel, p. Werner, „do utrzymania spokoju 
podczas wyborów". Ich i jeszcze kilku w tym celu n a 
jętych, zaprowadził  następnie p. W erner do p. Schan- 
cera, który im wypłacił  zaraz 10 złr., obiecując resztę 
pieniędzy, bliżej nieoznaczoną, zapłacić po wyborach. 
To też nazajutrz po u k o ń c z e n i u  wyborów u d a l i  się
da mego po zapłatę za spełnione usługi — T p fŻ y te f  
sposobności,  b ę d ą c  po całodziennej pracy wyborczej 
kompletnie.. . pijani, popełnili  zbrodnię  im zarzuconą.

Po skończeniu ich przesłuchania  wchodzi na salę 
świadek, p. Artur S c h a n  c e r ,  szef sztabu jeneral- 
nego armii agitatorów p. Rutowskiego, najwpływow- 
szy członek tarnowskiego magistratu, dusza tutejszego 
kahału, intymus p. Hirscha Landaua  i z tegoż łaski 
rad ca  izby handlowej; zdradza w swych zeznaniach 
wybitną rutynę w przeprowadzaniu wyborów p a r ex- 
cellence galicyjskich. Zeznaje z dum ą kom endanta  po 
odniesionetn walnem zwycięstwie jak n a s tęp u je : „Tak 
jes t ;  wybory sam przeprowadzałem na własną rękę, 
do pomocy miałem p. W ernera  i p. Jagodzińskiego a 
ci przedłożyli rni listę podagitatorów. Jak to zwykle 
bywa przy wyborach, byli agitatorzy płatni i h o noro 
wi ; asygnaty na  wódkę, piwo i cygara sam w ydawa
łem, wogóle przeprowadzałem wybory sam — byłem 
jenerałem  wyborów, {sic!) Oskarżonym dałem w pra
wdzie 10 złr., ale nie za agitacya, lecz tytułem od- 
czepnego”. Nieco się tylko pan jen e ra ł  zmieszał, gdy 
go niedyskretny przewodniczący zapytał  o prowenien- 
cyą pieniędzy użytych na te „napitki” . Świadek, acz 
po pewnem  wahaniu, zeznał p ó łg ło sem : „Dał je n a 
turalnie kandydat, p Rutowski” .

Dalszy świadek, p. Stanisław W e r  n e r ,  od kilku 
lat właściciel tak zwanej restauraeyi, aż do tego czasu

znany powszechnie w mieście sprzedawca najlepszych 
„hajsy m aron i” , zapytany przez przewodniczącego, j a 
kie zadanie jem u  przypadło w udziale do spełnienia 
w czasie wyborów, zeznaje: „Ja  — naszo partya — 
mieliśmy — no tak p lu s  m inus  — tego — no tego!” 
Zapytany przez przewodniczącego o bliższe wyjaśnie
nie zeznaje: „Naszo partya, to jes t  ja i p. Schancer,  
mieliśmy niby — no — wybory przeprowadzić” . — 
P r z e w o d n i c z ą c y :  „Mieliście więc panowie za
wszelką cenę przeforsować wybór p. R utow sk iego?” 
Ś w i a d e k :  „A no — niby t ak !” Zeznaje dalej p. 
Werner, że gotówką otrzymał od p. Schancera  36 złr., 
a rachunku na trzysta kilkadziesiąt złr. p. Schancer 
jeszcze nie wyrównał. .

Dalsi świadkowie Karol Miciński i Franciszek Ka
liński potwierdzają zeznania oskarżonych w tym kie
runku, że w przeddzień wyborów wynajął  ich p. W e r 
ner  wraz z oskarżonymi i jeszcze kilkoma innymi „ce
lem utrzymania spokoju w mieście podczas wyborów1: 
Świadkowie udali  się następnie  z oskarżonymi i p. 
W ernerem do p. Schancera,  który im wypłacił 10 
złr. tytułem zadatku, obiecując resztę zapłacić po wy
borach. P o  w y b o r a c h  j e d n a k  p.  S c h a n c e r  
n i c  p ł a c i ć  n i e  c h c e .

Na tem skończyło się postępowanie dow odow e;  
oskarżeni zostali uwolnieni od oskarżenia o gwałt  pu 
bliczny, albowiem trybunał  przyjął, iż działali  w s ta 
nie zupełnego pi jaństwa;  jednego z nich tylko ska
zano na 8 dni aresztu za lekkie uszkodzenie ciała,  a 
p. Artur S c h a n c e r  zarobił sobie na  order za wy
świadczoną komitetowi centralnemu przysługę.

Aby jednak  ktoś nie sądził, że jest to najjaskra
wsza karta  z dziejów wyboru p. Rutowskiego, zazna
czam, że jest  to tylko krótki epizod obszernej trage- 
dvi czy komedyi wyborczej naszego demokraty, przed
stawionej należycie w założonym przeciw wyborowi 
proteście, co do wyniku którego pomimo to się wcale 
nie łudzimy.

Panu  „jenerałowi” S c h a n c e r o w i  meldujemy 
w końcu posłusznie, jako jest  św iadomem kłamstwem 
oświadczenie jego wśród rozprawy uczynione, że V. 
kurya wyrobiła  agitatorów, co korzystając z wyborów 
w III kuryi, przychodzili do niego po pieniądze za i 
n a  agitacya. Jest  to kłamstwo, szanowny panie  j en e 
rale, godne zwolennika p. Rutowskiego, a przyjaciela 
politycznego p. W ernera  i pp. Kolarzyków. Korupcya 
bowiem  wyborcza, szanowny panie jenerale, istnieje 
tak długo, jak  długo istnieją przywileje wyborcze a 
usuniętą  dopiero będzie z chwilą, w której w miejsce 
przywilejów wstąpią p rawa wyborcze.

Że tak jest, szanowny panie  jenerale ,  a nie ina
czej, przekonałeś się pan dostatecznie z okazyi wy
borów z V. kuryi, Bo choć popierałeś w V. kuryi ks. 
Kopycińskiego z tą sam ą namiętnością, z którąś pan 
się starał  przeprowadzić wybór dra Rutowskiego z III. 
kuryi — toś pan przecież nie był w stanie użyć 
tych środków korupcyjnych do przeforsowania wy
boru  ks. Kopycińskiego z V. kuryi, jakicheś pan uży
wał do wydobycia z urny p. Rutowskiego z III. kuryi.

A wiesz pan, panie jenerale, dlaczego? Dlatego, 
szanowny panie jenerale, ponieważ warstwy ludności 
powołane do p raw  w V. kuryi są uczciwsze i bardziej  
honorowe, niż reprezentacye kahałów  i ich tajny 
wspólnik handlowy, centralny komitet wyborczy.

Ponieważ pan  więc dobrze wiedziałeś, że agita
torów, co do pana  po pieniądze chodzili nie wyro
biła  ich V. kurya, tylko wychowała  ich spółka han- 

kahat  & komitet c e n t r a l n y '— dlategoś pan  
świadomie skłamał.

Szanownemu panu jenerałowi na  wypadek przy
szłych wyborów udzielamy wreszcie przyjacielskiej 
rady :  Abtreten! J .

Nowy Sącz. (Oszustwa w kasie chorych). Ponieważ 
prezes kasy chorych w Nowym Sączu, adwokat  dr. 
Sterkowicz, mimo poprzedniego naszego artykułu o 
tej kasie, oszustwa, jakie się tam dzieją, a względnie 
działy, swoją powagą zdaje się zakrywa, nie oddawszy 
ich wbrew naszemu, a tuszymy, że i wszyskich uczci
wych ludzi oczekiwaniu sądowi do dochodzenia  sądo
wego, zmuszeni jesteśmy podać następujące nadużycia  
do wiadomości publicznej.

Listą płatniczą z daty Nowy Sącz 12 lis topada 1896. 
wezwano m ajstra  do zapłaty opłaty kasowej od 2 ter
minatorów za czas od 1 grudnia  1895 do 31 paździer
nika 1896 i od 1 września 1895 do 31 października 
1896 w kwocie 6 złr. 78 ct. Należytość, jak świadczą 
załączone kwity, zapłacono 21 grudnia  1896 i 26 sty
cznia 1897 r.

Tymczasem listą płatnicza z 15 czerwca 1897 wzy
wa go prezes dr. Sterkowicz do zapłaty należytość za 
tych 2 chłopców za ten sam czas już zapłacony. Oczy
wiście więc, że z a p ł a c o n ą  kwotę 6 złr. 78 ct. skra
dziono, czy też sprzeniewierzono. Szczęściem, że może 
się wykazać listami i kwitami, ale też jestto wyjątko-

albo nie rew izytow ali, ponieważ stary  Adler 
nie cieszył się dobrą opinią w okolicy, m ło
dego zaś uw ażano za łobuza. Pom im o to, 
udało  m u się zawiązać, albo odświeżyć zna
jom ość z kilkunastu m łodszymi i starszym i 
panam i tego -co on stylu. Odwiedzał ich, 
zjeżdżał się z nimi w miasteczku, albo przyj
m ow ał ich hucznie w dom u ojca, którego 
piw nica i kuchnia w krótkim  czasie wielką 
zyskały popularność.

Podczas takich uroczystości stary  fabry
kan t wym ykał się z dom u. Pochlebiały m u 
w praw dzie ty tu ły  i ułożenie niektórych przy
jaciół Ferdynanda, wogóle jednak  nie lubił 
ich i często m aw iał do b uchaltera :

— Gdyby ci panow ie razem  złożyli swoje 
d ługi, m ielibyśm y pod bokiem trzy fabryki, 
takie jak  nasza.

— Znakom ite tow arzystw o! —  szepnął 
uniżony buchalter.

— Błazny! — odparł Adler.
—  Ja też w tem  znaczeniu mówiłem — 

dorzucił buchalter, uśm iechając się pokornie 
i szyderczo z pod zielonej um brelki.

Ferdynandow i całe noce schodziły na  pi
jaństw ie  i grze w karty. M iewał też m iłosne 
przygody i zdobył sobie wielki rozgłos. W  fa
bryce tym czasem  ugniatały  ludzi wszelkiego 
rodzaju  oszczędności. Ściągano kary za spó
źnianie się, za rozm aw ianie, za szkody nie
kiedy u ro jo n e ; tym  zaś, którzy nie umieli ra 
chow ać w prost uryw ano zarobki. Urzędnicy 
i robotnicy klęli pryncypała i jego syna, k tó

rego rozpustę widzieli, a co gorsza — sami 
ją  musieli opłacać.

IV.
Przed kilkudziesięcioma laty m ieszkał w  tej 

okolicy m ajętny szlachcic, którego sąsiedzi n a 
zywali „dziw akiem ” . Istotnie, m usiał to być 
osobliwy człowiek. Nie ożenił się, choć go 
sw atano do późnej s ta ro śc i; nie hulał i —- 
co stanow iło najciem niejszą plam ę jego ży
cia — baw ił się w  nauczanie chłopów.

O tw orzył elem entarną szkołę, w której 
dzieci przedewszystkiem  uczyły się czytania, 
pisania, religii, rachunków , tudzież szewetwa 
i kraw iectw a. Każdy chłopiec m usiał um ieć 
szyć buty, koszule, sukm any, czapki, kapelu
sze i to stanow iło początek edukacyi. Po tem  
sprow adził ogrodnika, a n a s tę p n ie : kowala, 
ślusarza, stolarza i kołodzieja i znow u każdy 
wychowaniec, który poznał kraw iectw o i szew- 
ctwo, m usiał uczyć się ogrodnictw a, kowal
stw a, ślusarstw a i kołodziejstwa, a obok te 
go : arytm etyki w  obszernym  zakresie, geo- 
m etryi i rysunku.

Sam  pan w ykładał im geografią i histo- 
ryą, czytał książki naukow e i opow iadał — 
m nóstw o anegdot, z których zawsze w ypły
w ała  z a sa d a : że trzeba być pracow itym , ro 
zum nym , uczciwym, cierpliwym, oszczędnym 
i posiadać wiele innych przym iotów , ażeby 
— zostać praw dziw ym  człowiekiem.

Okoliczni panow ie sarkali na  niego, że

psu ł chłopów , a ludzie fachowi wyśm iewali 
go, że dzieci uczył wszystkich rzem iosł. Ale 
on na  zarzuty w zruszał ram ionam i i tw ier
dził, że gdyby na świecie było w ielu R obin
sonów, którzy za m łodu ze wszelkiemi rze
m iosłam i obeznaćby się musieli, to —  ̂ by ło 
by mniej ludzi ograniczonych, hultajów  i przy
kutych do jednego m iejsca niewolników.

—  Zresztą — m ówił dziwak —  tak  jest 
mój kaprys, jeżeli chcecie. W am  wolno ho
dować pew ne gatunki psów, bydła i koni, 
niechże m nie wolno będzie hodow ać pew ien 
gatunek łudzi!

Szlachcic u m arł nagle. M ajątek po nim  
oddziedziczyła rodzina, strw oniła go w  ciągu 
kilku lat, a o szkole zapom niano. Ale szkoła 
w ydała pew ną liczbę jednostek  dużej w arto 
ści ekonomicznej, um ysłow ej i m oralnej, choć 
żaden z nich nigdy nie zajął wybitniejszego 
stanowiska.

Ducli szlachcica m usiał cieszyć się w n ie
bie z  k ierunku swoich w ychow ańców  na 
z iem i; on bow iem  nie kształcił ich na geniu
sze, ale na u ż y t e c z n y c h  obywateli średniej 
m iary, jakich pew nym  społeczeństwom  zawsze 
braknie.

Jednym  z wychowańców nieboszczyka był 
Kazimirz Gosławski. I on uczył się za m ło
du  różnych rzem iosł, ale głównie um iłow ał 
tw arde, to jest ślusarstw o i kowalstwo. Obok 
tego um iał w yrysow ać p lan  m achiny i bu 
dowli, zrobić powikłany rachunek, p rzygo to
wać drew niany model do odlewni, a od bie-



wy wypadek, gdyż z zasady nie wydają list płatniczych, 
tylko wzywają do zapłaty pewnej kwoty i wystawiają  
kwit, jak powyższy, z daty 26 stycznia 1897, nie po 
dający, za jaki czas zapłacono. W ten sposób płacący 
n i e ‘ wie, za jaki czas zapłacił, wskutek tego po pe
wnym czasie kazano mu znowu to samo płacić i musi. 
Dopiero jeśli się zmiarkował, że za dużo coś płaci i 
odmówił zapłaty, wówczas dopiero zwykle wystawiano 
mu kartę płatniczą, jak i w tym wypadku było; jeśli 
zaś płacący zagroził dochodzeniem lub rekursein do 
innych władz, wówczas z żądanej kwoty opuszczono 
— jakby z łaski — kilka złr.

Nadużycia te działy się długie czasy. — Ile ludzi 
i na  jaką  sumę oszukano? Bóg to raczy wiedzieć 
chyba, gd‘yż zarząd okrywa to tajemnicą. Wzywamy 
tedy prezesa kasy,' p. dra  Sterkowicza, adwokata  k ra
jowego, by tej sprawy nie chował do kosza, lecz ow
szem, oddaniem ją  przed sąd, wyświetlił  ją, bo wy
dalenie sekretarza Osuchowskiego, którego burmistrz 
Lipiński przyjął zaraz za drogomistrza, nie załatało 
dziury żadnej, a wskutek deficytu kasa nie może za
dań swych spełniać.  Również wzywamy go, by rozpi
s a ł  wybory do zarządu, które się już w 1896 r. odbyć 
miały i powinny. W przeciwnym bowiem  razie spa 
dnie na  niego słusznie zarzut, że chce zakryć wszy
stkie szachrajstwa tam popełnione. Ins ty tucja  ta  b o 
wiem nie jest przeznaczoną dla tuszenia oszustów i 
zdzierania skóry z członków, którzy swój krwawo za
pracow any  grosz tam wkładają.

Ustawa, przewidując to, przepisuje corocznie wybór 
zarządu i kontrolę w formie zgromadzenia, by człon
kowie wiedzieli, co się z ich groszem dzieje, a uchy
lanie się od kontroli i nierozpisywanie wyborów, a tem- 
sam em  bezprawne szafowanie cudzym groszem jest  co 
najmniej now em  nadużyciem.

Wzywamy władze, by nie zamykały oczu na te 
nadużycia  i żądamy ścisłego, podobnie jak  w innych 
wypadkach, stosowania ustaw i przestrzegania ich, a 
może i troskliwa c. k. prokuratorya tak tkliwa na 
wszelkie wykroczenia uzna za stosowne zająć się obro
n ą  tej tak hum anitarnej  instytucyi.

Budapeszt. (Strejk ceglarzy). Dnia 2 bm. tow. K o 
b i t  i B o r k o w s k i  wyszli na  wycieczkę agitacyjną 
do cegielni „Rakosz“ , 10 kilometrów za Pontem. Na 
tej cegielni pracuje  do 1500 robotników — przew a
żnie Rusinów i Podhalan .  Gdy nasi towarzysze weszli 
n a  terytoryum fabryczne w kamieniołomie, odkryliśmy 
-straszne rzeczy. Nad kamieniołomem stoją wielkie 3 
domy robotnicze całkiem podkopane, tak, że w każdą 
godzinę może nastąpić wielka katastrofa. W tych do
m ach  mieszka do 200 robotników, w jednej stancyi 
mieszka od 20 do 50 ludzi, śpią na ziemi, na słomie, 
n a  pryczach itp., brudy, nieczystość, brak powietrza 
nie do opisania. Nie można tego przypisać niedbało- 
ści robotników, bo pracują  tak mężczyźni jak kobiety, 
dziewczęta i chłopcy od 3 rano do 9 wieczór. Prze
jęci zgrozą i politowaniem rozmawiali tow. Kubit i 
Borkowski z biednymi Rusinami, powołując  ich do 
zmowy jednocześnie z drugiemi cegielniami, — gdy 
dyrektor fabryczny przysłał po nich 6 majstrów uzbro 
jonych w pałki, którzy ich zaprowadziti do kancelaryi 
fabrycznej ; tam zostali otoczeni 20 naganiaczami.  Dy
rektor w brutalny sposób zaczął im wymyślać, a gdy 
chcieli odpowiadać,  naganiacze zaraz podnosili na  
n ich  pięści. Przyszło dwóch szpiclów płatnych przez 
fabrykan tów  •— uzbrojonych w rewolwery, odwieźli 
ich do S te inbruchu na policyą, gdzie siedzieli 24 go
dzin w areszcie. Okręgowy komisarz policyjny chcia ł  
ich zaraz osądzić na  s z u  p a s ,  ale odwołali  się na  
g łówną policyą w Peszcie i na telefoniczny rozkaz 
dyrektora policyi zostali uwolnieni. Odebrane  im p a 
piery zostały odesłane do dyrekcyi policyi ; pomiędzy 
notatkami b y ły : statystyka i wykaz płacy robotników 
n a  cegielniach, rachunki agitacyjne itp.

Dnia 4 lipca odbyliśmy 2 wielkie ceglarskie zgro
m adzenia  z porządkiem d z iennym : O m ó w i e n i e  
s p r a w y  e e g l a r s k i e j  i ż ą d a n i a  r o b o t n i k ó w  
c e g l a r s k i e  h.

Na obydwóch zgromadzeniach tysiące ceglarzy było 
przytomnych, tak samo bardzo wielu dyrektorów fa
brycznych, urzędników, majstrów a nawet inteligencyi. 
Wydelegowany był też urzędnik z ministeryum prze
mysłu. Do pierwszego punktu  referowali tow. K u b i t  
i B o r k o w s k i ;  mówcy szczegółowo wyjaśnili całe 
stosunki na  cegielniach: werbowanie  górali i rusinów 
n a  cegielnie w Budapeszcie,  czas pracy, p łace cegla
rzy, złodziejstwo w kantynach, mieszkania ceglarzy, 
oszukaństwa przy wypłatach, barbarzyńskie obchodze
nie się 7. robotnikami itp. Prawdziwość tych faktów 
tysiące ceglarzy potwierdzało przez podniesienie pięści 
do góry. Na inteligencyi i sprawozdawcach malowało 
się wielkie oburzenie. Do drugiego p u n k tu ;  ż ą d a n i a  
c e g l a r z y  przemawiali ciż sami towarzysze. Po o d 
czytaniu żądań i objaśnieniu, ceglarze z wielkim za 

pałem przyjęli i zlecili mężom zaufania  na  każdej ce 
gielni złożyć je dyrekeyom dnia 5 lipca. Jeżeli do so
boty dnia  10 lipca dyrekeye dobrowolnie nie uwzglę
dnią  żądań 'robotn ików, w poniedziałek dnia 12 wy
buchnie  strejk na  wszystkich cegielniach.

Ponieważ fabrykanci z płatnymi szpiclami i inni 
wrogowie socyalistów ciągle denuneyują towarzyszy 
Kubita i Borkowskiego — jako cudzoziemców — że 
wraz z tutejszą partya politycznie działają • na nieko
rzyść rządu, t. Borkowski oświadcza: rząd węgierski 
i każdy iony wiedzą o tem dobrze, że socyalni dem o
kraci zwalczają ich, lecź działalność polskich socyali
stów w Budapeszcie jest  znaną rządowi i policyi. Na 
50 odbytych polskich zgromadzeniach r iąd  i policya 
wysyłali zawsze delegatów. Rząd i polieye już dobrze 
znają i wiedzą jak 20 000 polaków (najbliższych brąci 
magyarów po 4-8 roku) magyarscy kapitaliści wyzy
skują i barbarzyńsko krzywdzą i prześladują, dlatego 
rząd i policya już powinni byli przeciw temu kroki 
poczynić, ponieważ dotychczaą tego niema, my polscy 
socyaliści w Budapeszcie  jako socyalni demokraci i 
jako polacy, do ostatniego bronić będziemy polski 
lud pracujący i z tego stanowiska nie ustąpimy. ( Oklaski)

Potem  przemawiali jeszcze: tow. T u  p i  po s ło 
wacku i B e d n a r e k  po węgiersku

Po trzykrotnym okrzyku na cześć socyalnej demo* 
kracyi, odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru" i Mar- 
sylianki, zgromadzeni z o tuchą  rozeszli się do domu.

Okólnik wręczony dyrekeyom b r z m i :
Do Panów Dyrektorów i Zarządców cegielń na 

KSbanyi, Neuslifcie i Starej Budzie.
My, robotnicy na cegielniach, jesteśmy tak niesu

miennie płaceni za naszą ciężką i d ługą pracę, że nie 
możemy się wyżywić i przyodziać. W takich w arun
kach dłużej nie możemy wytrzymać. Dlatego zmuszeni 
jesteśmy wszyscy postawić nasze żądania do Sz. Dy
rekcyi n a s tę p u ją c e :

1) Żądamy skrócenia czasu pracy do 11 godzin, 
tj. od 6 rano do 7 wieczór z przerwą i godziny na 
obiad, ‘/j godziny na śniadanie i ‘/a godziny na pod
wieczorek.

2) Podwyższenia zapłaty od wszystkich robót rę 
cznych i maszynowych o 25°/0 na  każdym tysiącu 
ćegieł.

3) Żądam y stanowczego zniesienia kantyn od wio
sny' 1898 r., a teraz zniesienia m arek i zmuszenia kan- 
tyniarzów, aby sprzedawali  towary po cenach targo
wych.

4) Szparkasa jes t  własnością robotników, dlatego 
te raz  ma być każdemu na rękę wypłaconą, a dalej 
nie ma być obciągana.

5) Zniesienia  wszelkich kar pieniężnych.
6) Ay wypłata w soboty była ukończoną do godz. 

7 wieczór. Pieniądze zaś mają być każdemu robotni
kowi wręczone na rękę w kopercie z napisem, ile 
wewnątrz zawiera pieniędzy.

7) Wypowiedzenie roboty ma być o b u s t r o n n i e  
na 14 dni .

8) Wszelkie radasze m ają  być zniesione.
9) Aby każde dwie familie miały osobną stancyą
10) Kawalerzy z dziewczętami nie mogą być w 

jednym lokalu, a każdy i każda mają dostać łóżko 
i siennik.

i 1) Mężowie zaufania nie śmią być z pracy w yda
leni i robotnicy od organizacyi nie wstrzymywani.

12) Bicie i wymyślanie  robotników ma być ostro 
zakazanem i surow o karanem.

Powyższe żądania stawiamy Sz. Dyrekcyi, oby t a 
kowe uwzględniła i do soboty, tj. do dnia 10 lipca 
1897 r. na  ręce oddawców tegoż da ła  odpowiedź.

Budapeszt,  dnia 4 lipca 1897 roku.
Punkty 3, 4, 6, 7, 9, 10 i 12 wnieśli strejkujący

także do ministeryum przemysłowego z nadm ien ie
niem, że są  one przepisane ustawą, i żądaniem, by 
rząd ich wykonania przestrzegał.

Przy zaciekłości tutejszych fabrykantów i służal
czości rządu wobec nicli można się spodziewać za
ciekłej walki.

Strejk żniwiarzy na Węgrzech.
Strejk, o którego wybuchu poprzednio do

nieśliśmy, przybrał, jak się tego spodziewać było 
można, ogromne rozmiary. W siedmiu najuro
dzajniejszych komitatach południowych Węgier, 
w spichrzu monarchii, jak  powszechnie okolicę 
tę nazywają, spoczywa praca, która w poprze
dnich latach o tej porze była już podjętą na całej 
linii. Wreszcie robotnikom rolnym, których płaca 
była tak nędzną, a praca tak długą, że je  chy
ba do stosunków chłopa galicyjskiego porównać

można, otworzyły się oczy i przyszli do prze
konania, że to od nich, od ich wytrwałości i so
lidarności zależy, czy nędzne stosunki, w jakich 
żyją mają uledz zmianie.

Że atoli robotnicy rolni z całą energią a za
razem z spokojem przeciw swym odwiecznym 
wyzyskiwaczom wystąpili, to zasługa ich sprę
żystej organizacyi socyalistycznej, która strejk 
zorganizowała i która go —  o ile już przewi
dzieć można — do pomyślnego rezultatu dopro
wadzi.

Sama atoli organizacya jest wynikiem sto
sunków ekonomicznych, panujących na Węgrzech. 
Chaupnik węgierski, nie posiadający nic prócz 
nędznej chałupy, —  a nawet i tego niekiedy 
nie ma i wtedy mieszka w domku będącego wła
snością pana, — wynajmuje się właścicielowi 
gruntów lub dzierżawcy nie za pewną stałą cenę 
od ' dnia i nie na pewien przeciąg czasu, ale na 
cały czas żniw. Co się zaś tyczy płacy, to za
leży ona od wydajności zboża, które ma być 
zżętem. Zwyczajnie na św. Jerzego schodzą się 
żniwiarze do pana i wtedy następuje umowa 
względem płacy. Żniwiarze otrzymują razem za 
zżęcie i związanie 14-stą lub 15-stą część zboża; 
jeśli, zobowiążą się także do wymłóczznia, wte
dy 11  -sta albo 1 2 -stą część stanowi ich zapła
tę. Za odnoszenie jednej wiązki do stodoły otrzy
mują jednego centa. Wolno żniwiarzom użyć do 
tego celu wozów, ale wtedy muszą je  sami do
starczyć a konie własmym kosztem żywić. Jeśli 
taka umowa stanęła, zjawiają się żniwiarze we 
dworze dworze pana we wtorek po św. Piotrze 
i Pawle i z brzaskiem dnia rozpoczyna się pra
ca, trwająca zwyczajnie 5 — 6  tygodni.

Łatwo obliczyć, że zboże, jakie chałupnik tą 
drogą zarabia absolutnie rodzinie jego składają
cej się conajmniej z pięciu osób na cały rok 
wystarczyć nie może. Zmuszony jest przeto w 
zimie szukać gdzieindziej zarobku. Jeśli go znaj
dzie przy robotach kolejowych, lub w mieście, 
to wtedy zabezpieczoną jest przynajmniej jego 
rodzina przed głodem, jeśli nie, to gazety mogą 
na wiosnę donieść, że w tej lub owej okolicy 
wybuchł tyfus głodowy.

Taka nędza zmusiła chałupników do wstą
pienia w szeregi zorganizowanego proletaryatu. 
Od proletaryatu miejskiego nic już ich nie różni, 
albowiem znikła tradycya chłopa, jako właści
ciela gruntu, która nadaje mu zawsze przynaj
mniej we wfasnej jego wyobraźni jakąć wyższość 
nad proletaryuszem miejskim. Od niego nauczył 
się teraz jak  toczyć walkę z wyzyskiem i ta 
walka jest rzeczą niesłychaną w Europie.

Żniwiarze zerwali wszystkie umowy, które 
ich już na obecne lato z właścicielami .gruntów 
łączyły i solidarnie oświadczyli, że dalej na a- 
kord pracować nie myślą. Żądają 1 złr. 50 ct. 
dziennie i skrócenie dnia roboczego na 1 2  godz. 
od 6  rano do 6  wieczorem.

Ciekawem jest zachowanie się rządu wobec 
żniwiarzy, owego rządu liberalnego, który zda
niem — naturalnie węgierskich mężów stanu — 
daje tyłe swobód swoim poddanym, co rząd an
gielski ! Zobaczymy więc w jaki sposób rząd 
węgierski chce rozwiązać kwestyę, tyczącą się 
tylu jego poddanych.

Otóż w pierwszym rzędzie zostało wojsko 
i żandarmerya skonsygnowana w zagrożonych 
komitatach, mimo że pierwsze wiadomości o gro
żącym strejku donosiły o zupełnie spokojnym 
zachowywaniu się ludności. Przeciwnie teraz kiedy 
wojsko wysłano celem uspokojenia ludności, cią
gle nadchodzą alarmujące wieści o niepokojach 
o rozlewie krwi, aresztowaniach i t. p. I tak w

dy — uszyć sobie kapotę i buty. Gosławski, 
im  dłużej żył, tem  dokładniej rozum iał me- 
toclę swego m istrza i pojm ow ał praktyczną 
doniosłość jego m oralnych anegdot. W spo
m nienie o nim czcił jak  świętość i wraz 
z żoną i czteroletnią córeczką modlił się co- 
dzień za dobroczyńcę, bodaj czy nie goręcej, 
aniżeli za w łasnych rodziców.

T en  Gosławski od siedm iu la t p racow ał 
w  m echanicznym  oddziale fabryki A d le ra ; za - 
rab ia ł po dw a, czasem i po trzy rub le  na 
dzień, i co praw da, był duszą swego w a r
sz ta tu . K ołatał się tam  jakiś naczelny m echa
nik, Niemiec, biorący półtora tysiąca rubli ro 
cznie ; ale ten  zajm ow ał się więcej fabrycz- 
nem i plotkam i, aniżeli m echaniką.

Rzecz prosta, że dla utrzym ania powagi 
ów naczelnik w ydaw ał rozkazy i objaśniał 
robotników , ale w  taki sposób, że nikt go nie 
rozum iał i nie słuchał. Było to dla fabryki 
szczęście; gdyby bowiem  m echaniczne idee 
jego  przyoblekano jak należy w stal, żelazo
i drzewo, większa część m achin po pierwszem 
zepsuciu się m usiałaby iść na szmelc albo 
pod  kocioł.

Dopiero gdy Gosławski poznał się z m a
ch iną , w yrozum iał jej uszkodzenie i podał 
plan  napraw y, a głównie, gdy sam  przyłożył 
ręki, m achina szła dobrze. N iejednokrotnie 
prosty  ten  ślusarz przekształcał pojedyncze 
organa m achin na  in n e ; czasami robił w yna
lazki, ale o tem ani on, ani nikt nie w ie
dział. Gdyby wiedziano, wynalazek poracho

w ałby się na karb geniuszu naczelnego m e
chanika, który wciąż chw alił się robotam i, 
jakie w ykonywał za granicą i tw ierdził, że 
tylko w ciemnej Polsce nie może stworzyć 
nic nowego i wzbić się na stanow isko dy
rek tora  kilku fabryk. Jakich ? m niejsza o to. 
Człowiek ten  był pew ny, że mógł kierować 
w szystkiem : fabryką lokom otyw i fabryką pu- 
drety  — byle nie w Polsce, gdzie polot jego 
geniuszu k ręp o w ały : dzikość robotników , kli
m at i tym  podobne przeszkody.

Adler zanadto m iał bystre  oko, ażeby nie 
poznał się na w artości Gosławskiego, a nie
udolności naczelnika w arsztatu . Poniew aż je 
dnak Gosławski w ydaw ał m u się niebezpie
cznym, jako m ateryał na samodzielnego pryn- 
cypała, a naczelny m echanik był dobrym  
plotkarzem , więc pierwszego trzym ał w ukry
ciu a drugiego na posadzie. Tym  sposobem  
wszyscy byli zadowoleni, a św iat ani dom y
ślał się, że znakom ita fabryka opiera się na 
głowie eines dum m en polnischen Arbeiters.

Gosławski był średniego wzrostu. Kiedy 
z w yw iniętym i rękaw am i pracow ał schylony 
przy śrubsztoku, w ydaw ał się pospolitym  ro 
botnikiem , z grubem i rękam i i nieco wygię- 
tem i nogam i. Ale gdy spojrzał z pod ciem 
nych włosów, które m u spadały na czoło, po
znaw ałeś —  rozwiniętego dnebowo człow ie
ka. Jego szczupła i blada tw arz u jaw niała  
nerw ow e usposobienie, a spokój i szare m y
ślące oczy — panow anie rozsądku nad  tem 
peram entem .

Mówił —  ani za wiele, ani za m ało, nie
zbyt cicho i niezbyt głośno. Ożywiał się, ale 
nie w padał w uniesieuie i um iał słuchać, p a 
trząc przytem  ciekawie i rozum nie w oczy 
m ówiącem u. Tylko plotek fabrycznych s łu 
chał nie odryw ając się od pracy — „bo to 
— jak  m ów ił —  na nic!" ale najpilniejszą 
robotę przeryw ał, aby dowiedzieć się o b ja 
śnienia z zakresu swego zaw odu. W zględem 
kolegów trzym ał się nieco na uboczu, ale ży
czliwie. R ad  udzielał chętnie, naw et pom agał 
w drobnych robotach, ale sam  o nic nikogo 
nie p ro s ił : nie śm iał prosić, bo cudze w ia
domości i czas tak szanow ał, jak  i cudze pie
niądze.

Celem jego życia by ło : założyć w arsz ta t 
kow alsko-ślusarski. O tem  zawsze m yślał i 
głów nie dlatego oszczędzał część zarobków . 
Pieniądze trzym ał w  dom u, pożyczać innym  
nie lubił, wolał raczej darow ać jakieś parę  
złotówek. Ale skąpym  nie był. Oboje z żoną 
mieli dostatek  odzienia, jadali skrom nie lecz 
przyzwoicie, a sam  Gosławski nie żałow ał so
bie przy niedzieli kufelka piw a, czasami —  
kieliszka wina.

Żyjąc tym  trybem , zebrał około pó łto ra  
tysiąca rubli i przez znajom ych w yw iadyw ał 
się : czy który z obywateli ziemskich nie dałby 
m u budow li na otw orzenie w arsz ta tu  w m a
ją tk u  ?

(Ciąg dalszy nastąpi).



Szabadka, Szecso, Bacs-Bikity, Tisza-Kurth i w 
Jasz-Szens-Gyorgy zaaresztowano agitatorów i chło
pów, mających znaczenie u swoich; naturalnie, 
że przy aresztowaniach muszą wśród ludności 
w masach zgromadzonej a przytem rozdrażnionej 
do najwyższego stopnia powstać rozruchy, a woj
sko Węgierskie miało sposobność wyćwiczyć się 
w stłumianiu rozruchów podczas ostatnich wy
borów ! Wojsko patroluje w oddziałach złożonych 
z 10 żołnierzy i ma surowy nakaz zrobić uży
tek z broni palnej na odległość 40 kroków przy 
najlżejszym pozorze zaczepki ze strony żniwiarzy. 
Że zaś z tego nakazu robi obfity użytek o tem 
świadcy zdarzenie, które miało miejsce w Nu- 
dudvar (wielkiej wsi niedaleko Debreczyna) i któ
re dowodzi jasno, że dążeniem właścicieli grun
tów jest rozbić jednolitą organizacyę robotników 
rolnych, ażeby w ten sposób na długo uniemo- 
żebnić wszelką walkę proletaryatu. Najłatwiej 
im zaś przychodzi rozbić ją  siłą zbrojną przy 
sposobności gwałtów i awantur. Dlatego sami 
wywołują rozdrażnienie wśród chłopów a w na
stępstwie tego bójki. I  tak w Zielone Święta 
obradowali żniwiarze we wspomnionej miejsco
wości Nadudyar na strejkiem. Na narady przy
bywa z Debreczynu trzech towarzyszy. Wtem 
nadchodzi sędzia pokoju, przyrzeka im interwen- 
cyą i pomoc swoją, jeśli się rozejdą ; tymczasem 
aresztuje trzech agitatorów i z chłopów tych, 
którzy przemawiali na zgromadzeniu naturalnie 
odprowadzają gromadą garstkę aresztowanych do 
w ójta; tam wszczyna się bójka, gdyż żniwiarze 
chcą ai’esztowanych odbić. Nadjeżdża żandarme- 
rya i wystrzałami z karabinów jednego chłopa 
kładzie trupem, 23 rani 21 aresztuje. I w ten 
sposób przywraca spokój.

Śmieszną jest zaiste nadzieja poskromienia 
takiego ruch represaliami, jeszcze śmieszniejszem, 
choć na szczęście już zużytem — twierdzenie, 
jakoby wyłącznie agitatorowie socyalistyczni strejk 
ten wywołali.

Takie środki jednak jeszcze nie wystarczają 
rządowi węgierskiemu. Prócz wojska wysłał je 
szcze do komitatów, w których strejk się roz
szerza, urzędników zwolniwszy ich od służby,. 
Oni mają wpływać na robotników rolnych w tym 
kierunku, żeby roboty na nowo podjęli i złamali 
w ten sposób solidarność.

W tym celu również zbiera ministerstwo 
rolnictwa armią rezerwową robotników z Mezohe- 
gyes; ściąga robotników z górnych węgier, z 
Krainy, Słowaków, llusinów, Rumunów, a po
dobno ma także użyć więźniów i żołnierzy, by
leby tylko właściciele dóbr mogli plony zebrać. 
Jednego tylko rząd nie przewidział, że robotnicy 
pochodzący z okolic górskich ani nie są fizycznie 
zdolni do tak natężającej pracy na roli, ani na 
tyle wyćwiczeni, aby w krótkim czasie zboże 
zżąć, związać i do stodoły zwieść. A na pospie
chu zależy właścicielom dóbr, gdyż raz zboże 
w tamtejszych okolicach szybko dojrzewa, a przeto 
kłosy wysypywać się zaczynają, powtóre nara
żone jest na niepogody a zwłaszcza na częste 
grady.

Dlatego też panowie gruntowi nie patrzą z 
wielkę ufnością na zarządzenia, które rząd przed
sięwziął i nie bardzo się korzy do używania 
dostarczanych im robotników rezerwowych. W 
dobrze zrozumianym swoim interesie robią nie
którzy koncesyę na rzecz żniwiarzy i jak tele
gramy doniosły uzyskali oni w Berczel i Tapió- 
Sap znaczną część swoich żądań. Znaczniejsza 
atoli część właścicieli domaga się od rządu co
raz surowszych zarządzeń i tak np. k o n t r o l ę  
nad przyjeżdżającymi, sz  u p a s  o w a n i e, jeśli 
w przyjeżdżającym policya podejrzywa agitatora 
lub d z i e n n i k a r z a ,  (!) zakaz porozumiewania 
się strejkujących chłopów jednego komitatu z 
chłopami drugiego. Przytem stowarzyszyszenia 
obszarników puściły w ruch cały aparat redak
cyjny. Prasa przekupna zapełnia swoje szpalty 
artykułami o upadku wielkich gospodarstw rol
nych co naturalnie jest jednem wielkiem kłam 
stwem, wychodzącem na jaw, wobec faktów, że 
mąka węgierska jest najlepszą i konkuruje sku
tecznie z produktami innych krajów, wobec tego, 
że statystyka wykazuje ogromną ilość latyfundyów, 
których obszar wynosi 20 —  50.000 morgów.

Bardzo czysty to objaw, że klasa od której 
proletaryat żąda ustępstw uciska się do rodzaju 
broni. Rozszerza fałszywe wieści o swojem smu- 
tnem położeniu ekonomicznem, chcąc wzbudzić 
u reszty ludności sympatyą dla siebie, a odwró
cić uwagę od istotnie nędznego położenia klasy 
od niej zawisłej. Wszakże fabrykant od którego 
robotnicy żądają ustępstw zasłania się w naj
częstszych razach tem, że nie „obstoi“ wobec 
konkurencyi, że sam będzie musiał zwinąć fa
brykę itd., a mimo to zmuszony do ustępstw 
wytrzymuje jakoś tę konkurencyą i robi dalej 
majątek.

Tak samo postępują teraz węgierscy właści- 
cielz gruntów !

Strejk, który w każdym razie zmusi ich do 
poczynienia ustępstw, objął już podobno siedem 
komitatów, nad dolną Cisą. Strejkuje mniej wię
cej 15.000 żniwiarzy, a z każdą niemal godziną 
liczba ich wzrasta.

Ta burza, która teraz zawisła nad południo-

W ifd a w ca : Franciszek Sutczewski. 
--------------------------------------------

wemi Węgrami nie przejdzie, nie zostawiwszy 
śladów i na innych krajach. Ona jest dopiero 
początkiem końca rządów liberalnej bandy dra
pieżnych wyzyskiwaczy kapitalistycznych, która 
swoją rabunkową gospodarką wysysa kraj cały 
z frazesami postępu i wolności na ustach.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. Zgromadzenie półroczne stow. stolarzy 

odbyło się w niedzielę 4 bm. Po odczytaniu proto
kółu z ostatniego walnego zgromadzenia i przyjęciu 
do wiadomości sprawozdania  rachunkowego, przystą
piono do wyboru pięciu brakujących członków zarzą
du, poczem tow. Z u h a j e w i c z  postawił wniosek: 
„Zgromadzenie poleca nowo-wybranemu zarządowi 
utworzenie komisyi mężów zaufania,  mającej za za
danie  zebranie dokładnych da t  statystycznych od n o 
śnie do zawodu stolarskiego". Wniosek ten, po do- 
kładuem omówieniu jednomyślnie przyjęto.

Kraków. W poniedziałek 5 bm. o godz. 7 wieczo
rem odbyło się w lokalu stowarzyszenia krawców 
p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  k o b i e t  p r a c u j ą 
c y c h  z porządkiem dziennym: 1) O pracy kobiet;  
ŻJ Potrzeba organizacyi. Zgromadzenie, na  które przy
była  wielka ilość robotnic i garstka inteligencji  zagaił 
tow. K u r o w s k i ,  poczem wybrano przewodniczącą 
tow. P a j ą k ó w n ę .  Do pierwszego punktu wygłosiła 
dr. Zofia D a s z y ń s k a  bardzo gruntowny referat, 
przedstawiający ekonomiczne położenie kobiet p racu 
jących i środki poprawienia  tegoż. Zgromadzenie n a 
grodziło referentkę oklaskami, poczem tow. K u r o w 
s k i  zachęcał w gorącycli słowach robotnice do o r
ganizacyi, a mianowicie do wpisania się do s towa
rzyszenia robotnic, które niebawem wejdzie w życie. 
Zgromadzenie z zapałem przyjęło te słowa. W dyskusyi 
zabrał głos tow. H a e c k e r ,  który, omawiając smu
tną  dolę sług, napiętnował nadużycia, jakicli  dopu
szcza się urzędnik kierujący policyjnem biurem sług. 
Osławiony komisarz B a n a c h  tow. Haeckerowi prze
rywał kilkakrotnie, otrzymawszy jednak porządną n a 
uczkę siedział już do końca spokojnie.  Po wyczerpa
niu porządku dziennego zamknęła przewodnicząca 
zgromadzenie okrzykiem: Niech żyje solidarność ro 
botnic!  — który z zapałem powtórzono, poczem od 
śpiewano „Czerwony S z ta n d a r1.

Kraków. Zgromadzenie poufne drukarzy odbyło się 
6 bm. z porządkiem dziennym: S p r a w o z d a n i e  
k o m i s y i  m ę ż ó w  z a u f a n i a .  Tow. M i s i o ł e k ,  
po krótkiem zagajeniu, poleca kasyerowi odczytanie 
sprawozdania kasowego, które się następnie przed
stawia: dochód złr. 2142-73, rozchód złr. 1980-31 
(z czego na blokadę drukarni  Czasu wydano złr. 
1679-12), czysta pozostałość na  trzeci kwartał  złr. 
162'42. Po udzie leniu absolutoryum i przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania z czynności komisyi, u ch w a
lono kilka wniosków czysto lokalnej natury ,  poczem 
przewodniczący zamknął zgromadzenie.

Dla objaśnienia naszych towarzyszy musimy do 
powyższego sprawozdania dodać parę słów.

Organizacya drukarzy posiada cennik płac za ro
boty, do którego dopilnowania istnieje komisya m ę
żów zaufania. Komisya ta pochodzi z wyborów, a 
mianowicie w ten sposób, że pracujący w każdym za
kładzie na  każdych dziesięciu wybierają jednego. W 
ten sposób wybrani mężowie zaufania  zgromadzają 
się, wybierają ze swego grona przewodniczącego, se 
kretarza i kasyera i pracu ją  z całą sumiennością  i bez 
względu na różne szykany — komisya ta nie jes t  
wcale mile widzianą przez przedsiębiorców — nad 
utrzymaniem osiągniętych praw, tj. nad utrzymaniem 
cennika i unorm owaną cennikiem liczbą uczniów w 
stosunku do towarzyszy. Aby jednak czynność komi
syi była materyalnie  możebną, towarzysze drukarscy 
płacą  dobrowolny podatek w kwocie 1 centa od za
robionego guldena tygodniowo. Fundusze  te obracane 
bywają na  wspieranie ofiar, powsta łych skutkiem o- 
brony cennika, urządzanie blokad i podróże agita
cyjne do tych miejscowości,  w których cennik jeszcze 
wprowadzony nie został. Jak towarzysze widzą, ko
misya taka ma bardzo piękne zadanie, a byłoby b a r- 
d z o  p o ż ą d a n e  m, by wszystkie zawody w Krako
wie utworzyły takie komisye i tym sposobem rozpo
częły aktualną walkę na  polu wyświetlenia i pole
pszenia ptosunków w odnośnym zawodzie.  Pierwszy 
krok na tej drodze zrobili już malarze i stolarze.

W Mikuszowicach (pow. Bialski) odbyło się w nie
dzielę 4 bm. zgromadzenie robotników i włościan, 
na  którem przewodniczył tow. P e t  u e h  z Białej, a 
o programie socyalnej demokracyi tow. S u ł c z e w -  
sk i ,  który teraz przesiedli ł się do Białej. W ywody 
mówcy przyjęli zgromadzeni z zapałem.

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ!
K R O N I K A .

Sprawy partyjne. W skutek przeciążenia rozlicz
nymi obowiązkami partyjnymi, złożył tow. Leon M i- 
s i o ł e k  uciążliwy urząd przewodniczącego krajowego 
komitetu partyjnego, który przez 4 i poł lat z rzędu 
ku pożytkowi partyi z zaparciem się i poświęceniem, 
sumiennie a zaszczytnie sprawował,  pozostając jednak  
i nadal członkiem komitetu. Komitet jednogłośnie wy
raził mu pełne uznanie i serdeczne podziękowanie 
za tyloletnie bezinteresowne, a gorliwe i godne kie
rownictwo spraw partyi i obrad  komitetu i wybrał 
w jego miejsce przewodniczącym tow. Szczepana K u 
r o w s k i e  go ,  który zaraz objął urzędowanie.

Na komisarza targowego dochodzą nas liczne skargi. 
Szykanuje on w dziki sposób przekupniów, spędzając 
ich z targu i odbierając  im ternsamem zarobek. Gdy 
pokrzywdzeni biedacy protestują przeciwko temu po
stępowaniu, odsyła ich do Daszyńskiego na skargę. 
P ew n ą  wiejską kobietę obił kijem tak, że dosiała  p o 
strzału w plecy. Magistrat krakowski powinien brutala 
tego bezzwłocznie usunąć.

Miejska straż akcyzowa przy rogatce Zwierzynie
ckiej obchodzi się z włościanami w jak najbrutalniej- 
szy sposób. Z kilku stron dochodzą nas skargi chło
pów, których strażnicy zwymyślali ostatnimi wyrazami, 
a nawet bić się ośmielili. Urzędnik kontrolujący kar
tki pozwala sobie także kląć tych ludzi, którzy miastu 
podatek opłacają, a naw et w gwałtowny sposób p o 
trąca  kobiety. Spodziewamy się, że ta  notatka  poskut
kuje i że magistrat zrobi porządek na  Zwierzynieckiej 
rogatce z tymi celnikami, którzy ośmielają  się b ru ta l 
nie traktować publiczność.

Antysemicki wyzysk. Dowiadujemy się o dziwnych 
praktykach administracyi Głosu Narodu. Jeżeli jakiś 
robotnik bez zatrudnienia lub uboga służąca wyczy
tawszy w tem piśmie anons : „Poszukuje się... Bliższa

wiadomość w administracyi" udaje sie rzeczywiście 
do tej administracyi po infonnacye, to 'm u s i  z góry 
zapłacić 50 ct., by się dowiedzieć, gdzie jes t  owa 
wolna posada. Kto nie zapłaci, temu administracya 
Głosu Narodu  nie udziela żadnych informaeyj.  Nie 
dość, że inserent płaci za ogłoszenie, administracya 
zdziera jeszcze biedaków zwabionych jmonsern. Jestto 
wyzysk, na  jaki nie pozwoliłoby sobie żadne inne 
pismo. E hrenberg  chce na  gwałt robić majątek. Nie 
dość mu, że b rudną  demagogią najbliższej sorty b ie 
rze na  lep prenumeratorów, wyzyskuje jeszcze bez
czelnie biednych robotników i służące. Każdy środek 
je s t  mu dobry :  karoterstwo, blaga, czy zwykły wyzysk, 
byle tylko robić pieniądze. A wszystko to dzieje sie 
pod płaszczykiem frazesów przeciwko żydowskiemu 
wyzyskowi, obronie chrześcijan itp. Żydowskim wyzy
skiwaczom może Ehrenberg  podać rękę, — jes t  ich 
godzien.

Dr. Władysław Miłkowski, bardzo dobry katolik, 
bo aż właściciel księgarni katolickiej, jestto  ptaszek 
nieład a. Sprzedaje św. wodę z Lourdes, ale rna dya- 
bła  za skórą. VV wyzysku mógłby współzawodniczyć 
z najgorszym żydowskim wyzyskiwaczem. Służącemu, 
który pracuje u niego 14 godzin dziennie,  tj. od go
dziny 7 rano do 9 wieczór, płaci dr. Miłkowski dzien
nie 50 ct. To mu jednak  nie wystarcza. Gdy mu s łu 
żący Wincenty Swierkos ukręcił klucz w zepsutym 
zamku, potrącił  mu należytość za klucz z tych 50 ct. 
Nadto nie chciał mu wypłacić zarobku za” 8 dni, a 
więc 4 złr., a gdy Świerkos ich się domagał, o d p o 
wiedział  mu, że go da przez policyą wsadzić do kozy. 
Ładny okaz świętoszka, któremu jego katolickie su
mienie pozwala na obdzieranie bliźnich z m arnych  
dóbr doczesnych — naturalnie  dla chwały* bożej....

Kraków. Majster murarski Jan  S i t k o ,  członek ka
tolickiej „Przyjaźni" w Prądniku Czerwonym nie wy
płaca  robotnikom tygodniowego zarobku, tak widać 
pojmując katolicko-socyaina miłość bliźniego.

Wójt w Dąbrowie (p ow. Chrzanów) nie chciał tow. 
B e d n a r o w i c z o w i ,  któremu zarząd fabryki sody 
w Szczakowej z powodu strejku zepsuł książkę ro b o 
tniczą, wystawić nowej książki, mimo, iż jest do tego 
tego ustawą obowiązany, bo tow. Bednarowicz do 
Dąbrowy przynależy i bez nowej książki nigdzie ro
boty nie znajdzie. Wójt odes ła ł  go do socyalistów. 
Zapytujemy starostę chrzanowskiego p. fiogoyskiego, 
czy i w jego powiecie gminy prowadzą obstrukcyą?

Policya w Nowym Sączu pozwala sobie na  takie 
ciągłe wybryki,  że przeciwko niej trzebaby ustanowić 
stróżów bezpieczeństwa publicznego. Dnia 28 zm. o 
godz. 8 wieczorem jec h a ł  chłop Walenty Migacz przez 
rogatkę z Załubincza i oświadczył mytnikom, że idący 
za furą pan zapłaci kopytkowe, co też istotnie n as tą 
piło. Mimo to piętnowany niejednokrotnie  w naszem 
piśmie sierżant policyi L e g u t k o  n apad ł  na  owego 
chłopa, lżąc i bijąc go. Gdy przechodnie  zwrócili mu 
uwagę na to nietaktowne co najmniej postępowanie, 
rzucił  się na  nieb Legutko i aresztował tow. Kar
wowskiego, któiego jednak  inspektor zaraz uwolnił. 
Wybryk ten znajdzie epilog przed sądem .

Dnia 15-go sierpnia 1897 roku wyjdzie 
w  Krakowie z druku

JCalendarz 
Robotniczy

ROCZNIK VII. NA ROK 1898.

Będzie on zaw ierał oprócz kalendarza rzym 
sko-katolickiego, grecko-katolickiego, ew angie- 
lickiego i żydowskiego, kalendarzyka rocznic 
historycznych i m nóstw a artykułów  poucza
jących, wierszy i opow iadań najw ybitniejszych 
polskich pisarzów  socyalistycznych, oraz pię
knie wykonanych rycin, także bardzo bogaty 
dział inform acyjny, zaw ierający następujące 
now e ustaw y: przem ysłow ą, podatkow ą i now ą 
procedurę cyw ilną, popularnie zestaw ione i 
objaśnione.

K alendarz  R obotniczy będzie n a j p o ż y 
t e c z n i e j s z y  ze wszystkich kalendarzy pol
skich d l a  k a ż d e g o  r o b o t n i k a  i r o l n i -  
k a  w G a l i c y i  i n a  Ś l ą s k u ,  a także i w  
innych częściach Polski. Dlatego nie zam aw iaj
cie, Towarzysze, innych kalendarzy,.jak  tylko 
K alendarz  Robotniczy, który i dość wcześnie 
wyjdzie i będzie co do treści najodpow iedniej
szy i bardzo tanio będzie kosztował.

W *T  Gena egzem plarza 25 ct.,
g £ S § T  z przesyłką pocztow ą 3 0  ct.

Zam ówienia i pieniądze należy nadsyłać 
do adm inistracyi N aprzodu  lub Fratra L udu  
w  Krakowie (ul. F loryańska 5o), abo Robotnika  
we L w o w i e  (Pasaż Hausm ana.8), albo Równości 
w Cieszynie (Saska Kępa 22) o ile możności 
jeszcze przed dniem  l sierpnia.

Kto zamówi większą liczbę egzemplarzy, 
ten  otrzym a opust w cenie.

Ogłoszenia do K alendarza  Robotniczego
za um iarkow aną op ła tą  przyjm uje adm inistra
cya Naprzodu  do dnia 1 sierpnia.

W szystkie polskie s t o w a r z y s z e n i a  r o 
b o t n i c z e  upraszam y o p r z y s ł a n i e  swych 
d o k ł a d n y c h  a d r e s ó w  d o  r e d a k c y i  
Naprzodu, celem pomieszczenia ich w  KalGfl'
darzu Robotniczym, najdalej do 1 sierpnia. 

Kursa krawieckie.
Muzeum technologiczne w W i e d n i u, które ze świ® 

tnym wynikiem prowadzi od 2 lat b e z p ł a t n e  k u r s £  
f a c h o w e  dla stolarzy i szewców, otwiera z dniem 1J 
sierpnia s t a ł e  k u r s a  d l a  k r a w c ó w  m ę s k i e 11' 
Kursa te odbywać się będą 4 razy do roku i trwają P° 
6 tygodni, a dostępne są dla majstrów i czeladników W® 
wieku 24—45 lat. N i e z a m o ż n i  ko m p e t e n c i  ot  r z 5 * 
m u  j a  s t y p e n d y a .  — Leżałoby w interesie krawcó^j 
aby korzystali w najszerszej mierze z tak dobrej sp‘r  
sobrrośei uzyskania dalszego zawodowego wykształceni'1̂

Bliższych informaeyj u d z i e l a  I z b a  h a n  d l o  W 
i p r z e m y s ł o w a  w K r a k o w i e .


